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= Otrzymana rana silniejszy nadała postęp na- 
miętności, Benve/onsą. »Kochany Felixe,« rzekł 
on w kilka dni potem do Cortaila, »ty jesteś moim 
powiernikiem, posłu: haj mnie więc. Ja kócham two- 
ja kuzynkę, nie uśmiechaj się, ja ją ubóstwiam i 
mam nadzieję, że. mi Anastazya sprzyja. Znasz 
moją famulię, mój "majątek, a nadewszystko mój 
charakter; wstawisz się za mną u pani Chateau- 
vieux ?e— » Trzymajmy się porządku; ja © innej o- 
kolicznośc: mam ztobą do pomówienia,ę odpowie- 
dział Fel x, atu mam list od jenerala Amiragld, który 
mi donosi, że jestem mianowany szefem ; batalionu 
w 39, a ty kapitanem, w tymże pułku. Naprzód 
załatwiemy ten interes, a potem przejdziemy do 
miłości:« — » Ta nominacya polepsza niewątpliwie 
moje położenie, ale, życząc sobie wejść w stosunk; 
z panną Chateguvieux, powinienem zasiągnąć wzglę = 
dem tego jej zdania, Od kilku dni rozmawia pa- 
mi Chateauvicux zewoą bardzo otwarcie i z tego, 
com od niej słysz:ł, wnosić muszę, iżbyto niechę. 
anie widziała, gdybym znowe wszedł w słu.bę. 
Zaasz moje położenie, 20852 mnie lepiej, niż ja się 
sam; bąć więc moim pośredn'kiem.« 

Cortal’ przyjął to pasłaaaistwo, ale na pierwsze 
ałowa jego, rzekła pani Chateauvieux dość surowo: 
»pan Bennezons uiepotrzebuje pośredaika,s Ta od- 
powiedź odebrała tylko Cortailowi odwagę, a wie- 


czorem, gdy się kochanek z matką sam na sem 
znajdował i o rękę Anastazyi prosił, odpowiedziała 
mu pani Chateauvieux: »panie Benneżons, coś mi 
pan powiedzial , czyni wprawdzie zaszczyt mojej 
córce, ale ja panu winnam otwarte wyznanie. Ma. 
“jatek pana jest nieznaczny, równie jak i nasz; fami- 
lia pańska jest dobrą, jak i moja. Pan kochasz 
Anastazvę, i ja panu otwarcia wyzbam, że Anasta- 
zya panu sprtyja. Ale w naszych czasach honor 
wszystkie inne namiętności zwalczać powinien. 
Każdy to słowo inaczej sobie tłumaczy; ja i córką 
moja rozumiemy przez to stałość zasad, przysięgi 
wierności. Jednem słowem— oświadczam panu bez 
ogródki, iż nigdy oficer w służbie teraźniejszego 
rządu nieolrzyma ręki Anastazyj.a — »F,askawa pa- 
ni,» odpowiedział Bennezons z zapałem, *Cortail 
już pani zapewne powiedział, że gotów jestem poe 
drzeć mó) patent. Oficer Gawnej gwardyi. wierny 
swoim zasadom, swojej przysiędze i swemu -mos 
narsze stoi przed panią.« — Pani Chateauvi. ux ns 
śmiechnęła się i rzekła: sto jest coś, ale jeszczę 
niedosyć. My kobiety żądamy większych poświęe 
ceń, aniżeli mężczyzni. Księżna Berry, która się 
obecnie w Massa znajduje, może w każdej chwili 
wylądować w Marsylii, a jej obecność ożywi na 
nowo ducha naszego. stronnictwa, my kobiety nie- 
możemy mieć udziału w walce, ale skarbiemy dla 
walczących nadgrody, któremi rozrządzamy. A- 
nastazyą dzieli w tym względzie moje zdanie, 
jednem słowem, „droga do ołtarza idzie przes 
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Wandeę,«— Armend odpowiedział żywym głoseni, 
»Jutro, łaskawa pani, wyjeżdżam a Wa 
czy pani poruczysz mi jeszcze szczególne zlece:* 
nia?« —»Kilka listów, Jest:m pik po iz pana 
takim zoajduję, jakim widzieć. go 


Jedź pan, i preybądź prędko do gas lis ie 
niespodziewane okoliczności. niewstrzymi , maj 


dziesz nas w Genewie i przekonasz się, że umie- 
my być wdzięczne.e.— Na, te słowa, które się 
wszystkiego spodziewać kazełyoskłonił się unło- 
dy oficer i pocałowei po drugi raz ręke, którą, £ 
mu pani; Ckateauvieux podała. Mastępnie Serii 
wszysti:ie przygotowania do podrózy. Wieczorem 
dopiero udało mu się przepędzić chwilę z Ana- 
stazyą. 

— » Wyzna fa przed metką, czego nieodważam 
się powtórzyćprzed panią,« rzekł Bennezońs drżą* 
eyin glosem; »im droższy jest eel, do którego dą- 
żemy, tem większych wymaga poświęceń,” ofa - się 
poddaję temu prawu, którego słaszność serce'mo- 
je uznaje, choć nad tem'cierpi. Jutro wyjadę do 
Wandei. ra0że nigdy nie powrócę.« — »Powrócisz 
pan,« odpowiedziała Anastazya,' spojrzawszy wzroć 
kiem pełnem czucia na Bennezonsa. — »fifoże!« 
rzekł Bennezoos z smutnem przeczuciem, *ale czyż 
niemam nic zabrać z 'sobą, coby mi obecne moje 
szczęście przypomnieć mogło? umierając, całował 
Bayard krzyż na szabli; on miał wiarę, ja mam tyl- 
ko miłość 1 któż odbierze ostatnie moje westchnie= 
nie, gdyby mi umrzeć przypadło?e — Anastazya 
wabała się, ale piediugo zdołała oprzeć się popę- 
dowi swego serca; zdjęła więc z palea srebrny 
pierścień szczególnego kształta i w miejsce odpo- 
wiedzi, upuściła go w ręce Armanda. Potem wsta- 
ła i poszła do swej matki. s 

‘Nastepnego dnia rano wyjechał Bennezons, nie- 
pożegnawszy się z Cortəilem, którego zimoej roz- 
wagi sią lekat. W chwili, kiedy siadał do pos 
wozu oddano bohaterowi l'pcowemu list z czarną 
pieczęcią. Przeczytawszy: go, opuścił w niezwy- 
llym wzruszeniu mieszkanie i pędził szybko, jak 
seigany jeleń, po pobliskich górach. Wieczorem 

syró ił bez tebu, i zihęczony do domu; oczy je- 

jaśniały ponurym ogniem, a na twarzy leżał 
machiawelistowski. - Niemyśląc a obiedzie,*” 
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obwijzał kiópą kapelusz i ludał się d6 pana Mon- 
tespard. M:rgrabia był bardzo zadzi'vionym, kie- 


dy mu służący zsmeldował bohatera lipcowego. 
Podniósł się jednakże i przyjął niespodziewanego 
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niego, ale proszę, abyś aqgył 
»statnich wy- 
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rzeczności, których teraz żałuję.a — Guiboui milczał, 
jak gdyby oczekiwał wrazenia swojego wstępu. 
Exper Francyi-nic nieodpowiedziawszy, skłonił się 
tylko RE i potem z oczekiwaniem s ojrzał na 
swego goscia- I AEEA adia CASA ikdalej, 


nadaje mi pbo wian GA uçzýnienia; z | którem 
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i uczynił mnie aaa aoit spadkóbiortj.r- Ee 
Giibout "wymówił ostatnie te sto wa’ riocaiejszym 
nieco jackie i obejrzał się po "krześle w 'przeko»* 
nania; że róczny dóchód 80,000 frańków nadaje: 
mu prawo sSiedżeńia nawet w przytomności para 
frańcuzkiegoż ale" margrabia. znał nadto dobrze 
swóje stanowisko, aby zgiąć kólana przed złotem 
ciołkiem, i ówszem , zadarłszy głowy do gófy, rzekł 
tylko: »Ach, Guibout umarł! szkoda, on był bara 
dzó' uczciwym człowiekiem !« — »Oń był wzorem 
uczciwych ludzi i ja będę go do Ostatniego tchu 

mego życia” opłakiwać,« odpowiedział Guibout, 
który już przywykł do zalu spadkobiotców. »Ale 
śmierć jest udziałem kasdegó. Strata, którą po” 
niósłem, czyni mnie włascicielem hamerni w Mon- 
tespard; będę zatem najblizszym sąsiadem mar- 
grabiego i jako taki przedstawizm się panu.” Wia- 
domo ti jest, że okolicznosci wstrzymują mar“ 
grabiego w takiem 'oddaleniw od jego posiadłości. ~ 
Mój stryj miał w naszej okolicy wpływy, które ` 
na mnie zapewne przejdą. Pozwól mi zatem 
margrabia ofiarować mu moje usługi. Jeżeli pan” 
sądzisz, że mu w czemkolwiek będę mógł być 
pomocnym u sąsiadów jego, uwsżać się Będę za 

sźczęsliwego, jeżeli mi pozwoliś *z naprawić, com 

w przeszłym * róku zawinił.« —Na to odpowiedział 
"a daña 5" » margrabia Montespard nie” 


potrzebuje niczyjej poniocy, aby: przemieszkiwać 
w swoim zamku, gdy ło uzna .stósównem. Pań 
się mylisz; ją, tu-jestem dla poratowania zdrowia 
i dla niczego innego» Dziekuję- panu jednakże za 
krok RR piego, „Aezyniony, Przewinienie zje- 
dnej stfony EZyznane, powinno. z drugiej być 
przebaczonefm. jemówmy więc o tem, eo prze- 
szłego roku, zaszii. „ Cbętie pana przyjmę w Mon» 
tcspard, skoro do dóbr moich powrócę.« — »Ą to- 
raz, panie "margrabio; zaczął Guibobt na nowo z 
niejaką nieśmiałością, pozwól pan zatrudnić się o- 
kolicznością, która dła mnie jest bardzo ważną, a 
dla pana, jak mniemam, niezupełnie obojętną, — 
Par Frańcyi podał Guiboutowi krzesło i sam usiadł 
na drugiem. Moja spowiedź będzie krótką,« mó- 
wił dalej Guibvut.  »Od czasu, kiedym w Gene- 
wie widział pannę Chateauvieux po raz pierwszy, 
uczułem ku niej miłość, której nierozweźne o- 
znaki zapewne się jej niepodobały, bo po kilka 
razy surowo mnie za to karałą, Jednakże nia- 
straciłem jeszcze zupełnie moich nadziei, a zmia- 
na mego położenia dodała mi nowej odwagi. 
Majątek: mój dóżwała mi nadadź pannie Chateau- 
vieux stanowisko godne jej zalet i urodzenia. Nie- 
jestem w prawdzee śląchcice:n, ale pochodzę ż do- 
breż familii. Mitka moja bris panną de Saint 
Gergen. Margrabiemu;. jako przyjacielowi pani 
Chateauvieux, ośmielam się przedstawić: prosbę, 
od której szczęście mojeszawisło, Ruczcją apit 
wesprzeć, a zobowiązesz mnie na’ wieki.« 


kod Margrabia ukrył pozorną ebojętnością swo- 
ją radość i milczał przez niejaki czas. „Przyznasz 
pan, rzekł poiem, iż mi się namyśleć wypada, 
nim na to odpowiem, Pr.yjdź pan jutro; do ju- 
tra już decyzyą powezmę.« i: Zwłokę tę podsunął 
Montespard tylko, aby przyzwoitości zadość uczy. 
nić, gdyż decyżya jego byla natychmiast. powzię: 
fa. „Mój: panie,« rzekł  Montespard nasiępnego 
dnia, »ja jestem do uslug pana, rachuj pan na 
mnie. Fani Chateauvieux pe wróci za kilka dni z 
Genewy. Interesi pana wymagają zapewne by- 
wości jego w Mortespard; jedź pan więc i po- 
s wróć za I miesiąc do Genewy. Aż do owego czasu 
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spodziewam się przygotować wszystko do „pańskie- 


go przyjęcia.« 
(Dokończenie nastąpi.) 
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Kurczę Ach Napoleon zwykł był zasy = 
piać ua małem łóżku, a Rustan, który przed drzwia- 
mi leżał na materacu, czuwał wiernie nad Cesa- 
rzem. Zdarzało się często, że Napoleona złe sny 
trępiły, Jak. na lewem boku leżał; mówił przez sen 
i rzucał się DIESPOROJRIĆ na łóżku; Rustan, zawsze 
czujny, wchodził wówczas do pokoju, podniósł 
Cesarza silnemi swemi rękoma i polożył go bez 
dalszej subjekcyi na prawy bok; Cesarz, twardy 
mając sen, nie gniewał się Sialk o, to; jeżeli się 
zaś przebudził, co około drugiej godziny po pół- 
nocy zwyczajnem było, przynosił mu Rustan do- 
brze upieczóne kurczę, z którego Napoleon skrzy= 
dełko lub udko spożył. Pewnego razu zasnął Na» 
poleon nieco później i :sea fhiał nieprzerwany, gdyż 
się niewąlpliwie na dobrą stronę „położył.  Wybiła 
druga godzina, zwykła pora Śniadania; uderzyła 
trzecia, Napoleon spał, a Rustan, który długo o 
głodzie czuwał, postanowił zjeźzć «kurczę, które 
mu się teraz jaż niepotrzebnem zdawało; zaczął je 
więc ogryzać i zjadł je prawie całkiem; potem 
napił się wina i przekonawszy się, 'że Napolęon 
śpi, posłał sobie łóżko i zasnął spokojnie. ~- Nim 


jesżcze zaświtało, obudził się Napoleon; głód mu - 


dokaczał, wołał na Rustana; Ruston pie odpowią- 
dał; zawołał drugi raz; żadnej odpow edzi. Ce» 


sarz Ep wią: wyskoczył z łóżka i„otworzył . 


cicho drzwi. -Nie było światła w pokoju, Rastan 
chrapał. Cesarz chciał przeskoczyć materac mā- 
meluka, ale w tej chwili obudnł się Rostan, u- 
chwycił nieznajomej0 za, szyję 1 wołając o pomoc, 
dusić go zaczął. Napoleon niemógł odiiychać; wia 
dząc ¿się w niebespieczeństwie zebrał wszystkie 


swoje siły, padł na wznak i pociągnął za sobą“ 


Rusiana , który terz w świetle lampy poznał Nā- 
poleona. Mozna sobie wyobrazić jego przestrach; 
łzy spływały mu po licach, »Uspókoj się — rzekł 
cesarz — uczyniłeś tylka4 co było twoją powinno= 
ścią, wybaczam ci, niebąć więe dzieckiem, Naj» 


| 
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lepszym dowodem, żeś mnie nieuszkodził, jest mój © Ach pinie! n'gdzie ja przytułku niemam, 


apetyt. Daj mi kurczę.« 

Rustan przestraszył się nanowo. 
godzinie? zapytał się Cesarza. 

—»Na głód niema godziny. Daj mi kurczę.« 

— »Najjaśniejszy Panie, kurczę....« 

— »(Czy nie przysposobiono ala mnie kurczęcia?e« 

— »Owszem, ale to nieszczęsne kurczę.«,., 

£-»'Ty$ je zapewne pochlonął?« 

—»Tak, Naj. Panie., widząc, że godzina mi- 
nęła, widząc kurczę....« 

— «Zjadłeś je?« È 

— »Tak jest, Najj. Panie.e 

— »Czys je csłe zjadł?a 

— »Prawie..., ale Najj, Pznie...a 

—»Daj mi pokój z najjaśniejszym panem. Ja 
chcę wiedzieć, coś z tego kurczęcia pozostawił.« 

Rustan pasze ił, aby nadadź tym ułamkom przy- 
zwoitą całość, Napoleon siadł temczasem do stołu 
i czekał z niecierpliwością: Drżący, postawił Ru- 


»Jakto? o tej 


stan swoje dzieło mistrzowskie na stole. Napoleon 
policzył kawałki i podziwiał sztukę, z jaką Rustan 
te zwaliska uporządkował, a zjadłszy parę kawałe 
ków, poklepał Rustana po plecach. 

Namiętny lekarz. Nawet u lekarzy może wyko- 
nywanie sztuki rozwinąć się do namiętności. Mato- 
nin, lekarz jednego z królów francuzkich, tak lu- 
bił zapisywać lekarstwa, iż znajdując pewnego razu 
wszystkie flsszeczki i pudełka od pigułek u swego 
pacyenta próżne, ustawił je porządk'em na stole. 
i zawołał w uniesieniu: »Ach, Najj. Panie, szcze- 
gólną mi sprawia przyjemność łeczyć Waszą Król 
Mość, bo Wasza Król. Mość zasługujesz na to i- 
stonie, abyś chorował, 


DZIECIĘ. 


Gdzie idziesz dziecię w śród burzliwej nocy? 
Czego tak płaczesz maleńka kraszyno ? 
Wiatr tobą chwieje, niemasz widzę mocy 
Gdzieś sę wybrała stroskana dziecino? 
Czy mamy drogiej cżyli szukasz tatki, 

Ja ich wynsjdę, ja temu poradzę; 

Czyliś zbłądziła od rodzinnej chatki, 

Opisz mi miejsce, ja cię zaprowadzę. 


Nie wstanie jeszcze me siły pracować, 
Czyliż się słaba gdz'ekolw ek utrzymam ? 
Próźniaka ludzie niepowinni chować, 


A mamę, oica, śmierć mjuż wydarła, 
Sierctą jestem nędzną bez pomocy, 
I błądzę choć sie cie:nność r 'zpostarła , 
Błądzę w sród burzy. błądzę sośród nocy, 


Najl-psza mama, o gdybyś ty wstała! 
] gdyby Pan Bóg dał ciżycia chwilę, 
Czylizbyś teraz Leosię poznała? 
Leosię, córkę, co cię kocha tyle. 


Lecz niewsiaj mamo, nie, tego nie żądam, 
Boś mi mówiła, że tam lepiej w Niebie; 
Ja też jaz tylko te; chwili wyglądam! 

W którejbym mogła ucałować ciebie. 


Powiedzieć wszystko, co zemną robili a 
Jak byłam biedna i jak opuszczona, 
Jak od przyjacioł, co ma nę lubili, 
Od krewnych, na świat byłam wypędzona, 


Więc chcesz iść ze mną, kochana dziecino 2. 
Między me dziatki, tu na bliskie błonie * 
I ją mam taką pociechę jedyną, 
Tak jak ly dobrą, tak jak ty Leonig. 


O jakżeś dobry. mój łaskawy pawie! 
O jakże mama dziękować ci będzie, 
O jakież tata da ci uściskanie, 
A ja cię koch:ć będę zawsze, wszędzie. 


Idziem, w tym xiężyc z sachmur się przedzieta, 
Ustaje burza, cichość następu e, 
Blade się światło bardziej rozpośc'era; 
Lecz ja dzieciny juz w ręku nieczuje. 
Strwożonym wzrokiem poglądam do koła, 
Niewidzę nigdzie... aż w jasności słońca, 
Rzekła mi: panie, mama mię już woła, 
Tam będę w szczęściu, a w szczęściu bez końca. 


Tam będę z mamą za cię błagać Boga, 
Boś nieopuścił sieroty na ziemi; 
Tu ci rozkosznie przejdzie chwila błogą, 
A tam, tam razem będziem szczęśliwemi. 


Marcelli z Ostrołękię 
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